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Kraków, wtorek 18 kwietnia 1908. 


m ma 0 A TORO A A M OT 


PRZOD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7:/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


„Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


T GERE 


Towa 


Maksymowicz. 


Korespondent warszawski „Nowej Refor- 
my“ informuje ją naogół dobrze i sprawnie 
e ważniejszych wypadkach życia tamtejszego; 
że niekiedy powtarza bezkrytycznie plotki, 
że wiadomości, które podaje, zwłaszcza o ile 
dotyczą obcego mu widocznie obozu rewolu- 
eyjnego i robotniczego, są częstokroć nieści- 
słe lub wprost błędne — można mu to wy- 
baczyć, bo ła plus belle fille du monde ne 
peut donner que ce qwelea, bo zresztą świa- 
domy stosunków czytelnik, bez trudności so- 
bie błędy te skoryguje. Ale czego bez wy- 
raźnego podkreślenia i ostrej krytyki nie 
wolno pozostawić, to tonu, panującego w 0- 
statnich zwłaszcza korespondencyach pana 
Grota, to oświetlenia faktów, sprzyjającego 
ugodowej polityce względem władz. Na spe- 
cyalną pod tym względem uwagę zasługuje 
korespondencya z 14 b. m. 

Zaczyna się ona od wyrażenia nadziei, że 
generał-gubernatorowi Maksymowiczowi uda 
się wyjechać z Warszawy do Petersburga na 
posiedzenie komitetu ministrów „szczęśliwie 
i cało — czego mu tu wszyscy (!) szczerze 
życzymy“. 

„Szczerze, bo położenie jego nie do poza- 
zdroszczenia (!) wśród najrozmaiciej oddziału- 
jących prądów, którym ostać się potrafi praw- 
dziwy mąż stanu, nigdy jednak, choćby naj- 
silniejszy duchem i charakterem żołnierz 
tylko!“ 

Po tem zagraniu na ambicyi „męża stanu“ 
(a nuż się to powiedzie i Ojezyzna na tem 
zyska!) domyśla się pan Grot, że musi się 
Maksymowicz czuć już tem wszystkiem „mo- 
cno zdenerwowanym*. Ale nie traci mąż sta- 
an hartu ducha, bo, jak się miał wyrazić 
poufnie (!) na wypadek gdyby komitet mini- 
strów nie przyznał Królestwu pewnych (!) 
praw i ulg, „nie myśli on służyć ministrom“. 
Dumne i śmiałe powiedzenie — „poufne“. 
A więc komu myśli służyć? Czy nie czasa- 
mi — Polsce? 

Opowiada dalej korespondent, iak zamiast 
deputacyi 3 ludzi (Krasińskiego, Sienkiewi- 
eza i Tyszkiewicza) był u Maksymowa na 
posłuchaniu „sposobem bardziej ponfnym* sam 
hr. Krasiński i jak odpowiedzi generał-guber- 
natorskie były „nacechowane sporą dla 
kraju życzliwością i nadzieją pomyślniejszej 
przyszłości". I to coś warte — na te ciężkie 
czasy! Żałuje tylko p. Grot, że nieobecny jest 
w Warszawie Jaczewskij, szef kancelaryi, 
„doświadczony znawca i przewodnik (!) wśród 
naszych stosunków“, bo gdyby on był, a nie 
„nieprzychylny* Podgorodnikow — no, toby- 
ście dopiero zobaczyli! 

„Podobny przebieg miała audyencya p. Pa- 


rzysze! 


o poparcie życzeń i potrzeb, wyrażonych w 
memoryale Tyszkiewicza“. 

Podobnież „wysłuchał generał-gubernator 
życzliwie i zapewnił o swem osobistem po- 
parciu* deputacyę właścicielek prywatnych 
pensyj żeńskich o zaprowadzeniu wykłado- 
wego języka polskiego. 

Jest jednak drobny obłoczek na tak pogo- 
dnem niebie: „najmniej szczęścia miała trze- 
cia deputacya* z prośbą o zwolnienie od kar 
za upominanie się o język polski w gminach. 
„Maksymowicz przyjął ich niechętnie, mówił 
tonem mocno zdenerwowym* it. d. „Czy ma 
to świadczyć”, pyta naiwnie p. Grot, o „nie- 
przychylnem jego usposobieniu w sprawie 
języka polskiego w urzędowaniu gminnem 
wogóle?“ 

Pociesza się jednak nadzieją, że jest to ra- 
czej „zdenerwowanie, wywołane nawałem 
spraw i kwestyj niełatwych do rozwiązania, 
a wreszcie obawą o siebie samego, którą ma 
w wysokim stopniu podzielać pani Maksymo- 
wiczowa. 

Zacna ta dama cieszy się wogóle sympa- 
tyą p. Grota. Jest to „kobieta z wyższem 
wykształceniem i wielkim taktem, to też nie 
naśladowała lichego przykładu swej poprze- 
dniczki i nie kazała u siebie naprzód zjawić 
się paniom z towarzystwa, lecz sama przede- 
wszystkiem złożyła im wizyty“. Zaprawdę, 
Polsko, wielki to dla ciebie zaszczyt! Więcej 
niż zaszczyt — to zapowiedź lepszej, szczę- 
śliwszej, o ludu polski, przyszłości! Ale słu- 
chajmy, co pisze dalej korespondent demo- 
kratycznego dziennika: „Wolno też mieć na- 
dzieję, że nie powtórzy na stanowisku preze- 
sowej Czerwonego Krzyża tych wstrętnych 
presyj, jakie wywierała na kupców Czertko- 
wowa, która, nie czekając na objawy dobro- 
wolnej ofiarneści, sama niemal ściągała od 
nich kontrybucyę*. Wolno tedy mieć nadzieję, 
że dama z wyższem wykształceniem będzie 
czekała na „objawy dobrowolnej ofiarności” 
i że kupcy, oceniając jej „wielki takt“, obja- 
wów tych szczędzić jej nie będą. Wolno jest 
panu Grotowi mieć tę nadzieję; i to coś 
warte — na te ciężkie czasy. 

„Na razie odetchniemy*, prawi dalej 
demokratyczny korespondent, gdy „jutrzejszy 
wyjazd Maksymowicza do Petersburga odbę- 
dzie się bez wypadku(!)*. 

Pan Grot „odetchnie*, Nasi bracia w za- 
borze rosyjskim nie odetchną, dopóki po- 
zostanie kamień na kamieniu z rządów car- 
skich, póki lud nie zdobędzie sobie śmiałą i 
stanowczą walką instytucyj, któreby mu gwa- 
rantowały wolne i normalne życie. 

Pan Grot drży o zdrowie Maksymowicza, 
pan Grot się boi, by mu niewczesna bomba 
nie popsuła tak dowcipnych, a tak piękną 


SERGIUSZ STEPNIAE.. 


ANDRZEJ KOŻUCHÓW. 


To go zdziwiło. 

— (o robić? — zawołał. — Czyż wy nie 
widzicie, że jedyne, co możemy zrobić dla 
przyjaciół naszych, to zawiadomić ich jak 
najszybciej, że znikły wszystkie nadzieje, 
aby im dać choć na chwilę możność przygo- 
towania się do jutrzejszego dnia. 

Coś, jakby jęk bolesny protestu przeleciał 
przez pokój. Rada była zbyt niespodzianą, 
zbyt dziwną, zwłaszcza w ustach Andrzeja. 
Większość obecnych nie przyszła jeszcze do 
żadnego stanowczego wniosku, polegając w zu- 
pełności na swoim wodzu. Beznadziejna de- 
cyzya, która w tych kilku minutach dojrzała 
w duszy Andrzeja, była niespodzianką dla 
towarzyszów jego. 

Rozległy się protesty, ‘coraz głośniej i gło- 
śniej. Mówili, że należy spróbować, chociaż- 
by bez bomb. Jest ich pięćdziesięciu, goto- 
wych walczyć do ostatniej kropli krwi, do 
jutra można zebrać drugie tyle, broni im nie 
brak. Po co rzucać sprawę? 

Najgorętszym rzecznikiem walki, cokolwiek- 
by się stać miało, był Watażko. Z szorstko- 
ścią, zwykłą w takiej chwili u młodych lu- 
dzi, przekonywał, że cofnięcie się byłoby 
hańbą dla rewolucyonistów, a zbrodnią wo- 
bec towarzyszów. Andrzej za zdziwieniem 
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i nie mógł jej cofnąć. Cóż mogła zrobić gar- j 


stka ludzi, uzbrojona w rowolwery i sztylety 
przeciw zwartej ścianie strzelb i białej broni, 
zwłaszcza teraz, kiedy władze są uprzedzo- 
ne? Nic nie przyjdzie z próby, prócz zwy- 
czajnej rzezi. Nawet jako przykład nikogo 
nie podniesie na duchu, przeciwnie, wywoła 
ogólną apatyę. 

— A więc siedźcie sobie w domu — za- 
wołał Watażko, tracąc nad sobą panowanie. — 
Pójdziemy sami i z pewnością nie będziemy 
patrzyli z założonemi rękami, jak wieszać 
będa kobietę 

W tej chwili Andrzej nie był w stanie 
obrazić się lub mówić o karności partyjnej. 

— Przyjacielu mój — rzekł, kładąc mu 
rękę na ramieniu — czemu wy chcecie za- 
truć ostatnie chwile naszych drogich przyja- 
ciół? My nie potrafimy nikogo z nich ocalić, 
wszystkich nas tylko w ich oczach pomor- 
dują. Po cóż nam dodawać jeszcze tę mę- 
czarnię do ich i tak już ciężkiego położenia. 

Watażko cpuścił głowę i zamilkł. Niśt nie 
sprzeciwiał się więcej. Zebrani rozeszli się 
ponnro, aby zburzyć to, co sami budowali. 
Andrzej pospieszył spełnić ostatni obowiązek 
wobec skazańców: zawiadomić ich o tem, co 
zaszło, aby nie łudzili się nadziejami. 

Tacy ludzie, jak oni, powinni byli spotkać 
się ze Śmiereią oko w oko, a nie dać się jej 
chwycić znienacka, jak gdyby w jakiejś mar- 
nej grze. | 

Odniósł swój list do dozorcy więziennego, 
przez którego szła korespondencya. Później 


spostrzegł, że nawet Dawid skłaniał się na | dowiedział się, że list tego samego wieczoru 
ich stronę. Lecz on już powziął decyzyę ' dostał się w oznaczone miejsce. 


Pamiętajcie o święcie Í. 


przyszłość Polsce wróżących „kombinacyj* 
politycznych. 

Uspokójmy pana Grota. Generał-gubernator 
Maksymowicz dziś jeszcze nie zasłażył na to, 
aby lud rewolucyjny obrócił swą energię na 
osobiste z nim obrachunki. Jeśli przecież 
dalej będzie on szedł po drodze, na którą 
wkroczył, jeśli pod jego rządami sądy wo- 
jenne karać będą rzeczywiście szubienicą ro- 
botników, którzy się zamierzyli kijem na po- 
licyanta, jeśli żołdactwo strzelać będzie do 
manifestantów, jeśli będzie się lała krew 
ludu — to zaprawdę boimy się, że „życzliwe, 
poufne rozmowy* z hr. Krasińskim, nie prze- 
ważą szali sądu ludowego na jego korzyść... 

Kończy swą korespondencyę pan Grot fał- 
szywą wiadomością, skreśloną w stylu pate- 
tycznie elegijnym. 

„A tymczasem od kilku dni wieszają co- 
dziennie po kilka ofiar na stokach cytadeli. 
Są między niemi i inteligentni, w surdutach*. 

Wiadomość fałszywa, albowiem wykonanie 
wyroków Śmierci na trzech ostatnio — 12 bm. 
skazanych, wstrzymano, wobec podania przez 
podsądnych skarg kasacyjnych. Wartoby in- 
formacye w tak doniosłych a tragicznych 
sprawach starannie sprawdzać, zanim się je 
światu obwieści. 

Nie wiemy, jaki tajemniczy związek upa- 
truje pan Grot między surdutem a inteli- 
gencyą; jeżeli związek taki istnieje rzeczy- 
wiście, to z politycznej inteligencyi jego na- 
leżałoby wnosić, że chodzi on co najmniej 
w czamarze... 


a tinada AI 
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O gimnazyum żeńskie, 
II. 

Niemniej fałszywem jest twierdzenie, ja- 
koby p. Trzaskowski, oprócz pracy i ener- 
gii włożył „kapitał pieniędzy, większy 
niż wszyscy inni członkowie-założyciele ra- 
zem wzięci“. Faktem jest bowiem, że p. 
Trzaskowski włożył tylko 200 kor. gotó- 
wką, t. j. tyleż, ile każdy z 14-stu człon- 
ków-założycieli, w których liczbie mieszczą 
się obok p. Trzaskowskiego zarówno „no- 
we duchy* jak i „genewskie panie". Fa- 
ktem jest natomiast, że p. Trzaskowski 
przez pierwsze dwa lata istnienia szkoły, 
kiedy szkoła liczyła 1, względnie 2 klasy, 
nie pobierał żadnej płacy jako dyrektor, 
jedynie tylko jako nauczyciel języka pol- 
skiego 1 łacińskiego otrzymywał płacę ró- 
wną innym członkom grona nauczyciel- 
skiego. Jednakże już w tym drugim roku 
istnienia szkoły, wydział Towarzystwa, 
nie chcąc korzystać z bezpłatnej dyrekcyi, 


je czytał, serce mu rwało się w kawały i on, 
ten człowiek o żelaznych nerwach, płakał 
jak dziecko, gdyż list ten dostał się w jego 
ręce dopiero w dwa dni później, gdy wszy- 
stko już było skończone, i ręka, która kre- 
śliła te wzruszające słowa, była już zimna 
i martwa, a serce, które je dyktowało, za- 
stygło na wieki. 


ROZDZIAŁ IV. 
Pouczające widowisko. 


Andrzej zerwał się ze snu, jakby go kto 
w bok trącił. W pokoju dopiero szarzało. 
Z pobliskiej dzwonicy rozlegał się mono- 
tonny głos dzwonu. Spojrzał na zegarek, 
leżący obok na krześle wraz ze sztyletem 
i rewolwerem. Była godzina piąta. Teraz zro- 
zumiał powód nagłego obndzenia się. Wczo- 
raj, jeszcze w gorączce przygotowań do dzi- 
siejszego dnia, powiedział sobie, że ma wstać 
o piątej rano, aby ze wszystkiem nadążyć. 
Posiadał on zdolność budzenia się o godzinie, 
którą sobie naznaczył. Wieczorem ani razu 
nie przyszło mu to na myśl i teraz obudził 
się mechanicznie, chociaż już nie miał po co 
się spieszyć. Wczoraj późno powrócił do 
demu, ogromnie zmęczony bezowocnem stara- 
niem się, aby zapobiedz możliwej, nierozu- 
mnej jakiejś próbie ze strony rozgorączko- 
wanych głów, lecz krótki sen pokrzepił go. 
Nawet w śnie nie opuściła go smntna rze- 
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r. 1897, str. 10). Od r. 1898 pobiera dy- - 
rektor płacę w kwocie 1000 K, a od roku 
1902: 1200 K. 

Raz jeszcze t. j. w r. 1900 sprawował 
dyrektor obowiązki dyrektorskie bezpła- 
tnie, ale wówczas był to dla szkoły rok 
krytyczny, bo wskutek znacznego zwię- 
kszenia lokalu, pieniędzy wprost brakło. 
Wówczas to z iniecyatywy sekretarki To- 
warzystwa p. Maryi Wiśniewskiej, grono 
pań, matek uczenic przeważnie, zebrało 
drogą składek kwotę 1000 K i wręczyło ją 
dyrektorowi w formie daru honorowego i 
kwota ta — jako dar p. Trzaskowskiego — 
w sprawozdaniu za r. 1900, str. 13, jest 
uwidocznioną. 

Gdyby się autor artykułów w „Czasie* 
był lepiej poinformował, dowiedziałby się 
natomiast, że właśnie owe „genewskie pa- 
nie“ swojemi pieniędzmi hojnie subwen- 
cyonowały Towarzystwo. Jedna z nich jest 
członkiem założycielem i prócz tego przez 
lat 5 opłacała czesne za niezamożną ucze- 
nicę po 200 K rocznie, a także w pomoce 
szkolne włożyła około 200 K. Druga była 
przez lat 4 członkiem wspierającym i do- 
piero od lat 3 jest członkiem zwyczajnym. 
(Członek wspierający płaci według dawnego 
statutu 50 K rocznie, a zwyczajny 24 K). 
Prócz tego obie te panie w r. 1900, t. j. 
owym krytycznym, złożyły 100 K na akcye 
Towarzystwa. 

Podajemy te cyfry nie dlatego, żeby 
czyjekołwiek zasługi obniżać lub podno- 
sić, lecz dlatego jedynie, żeby wykazać, 
że całe grono osób dotychczas w Towa- 
rzystwie pracujących, ożywiał duch ofiar- 
ności dla instytucyi, oraz żeby zaznaczyć, 
że artykuły w „Czasie“, na fałszywych da- 
nych oparte, a widocznie złą wolą kiero- 
wane, mogą obałamucić opinię publiczną 
przez pozornie na cyfrach oparte wy- 
wody. 

Aby zrozumieć obecne niesnaski, trzeba 
sięgnąć pierwszych lat założenia Towarzy- 
stwa. Jeden z członków założycieli i wy- 
działu, profesor uniwersysetu, po pierw- 
szej maturze uczenic zaprosił profesorów, 
wykładających w gimnazyum na zebranie 
celem porozumienia się wspólnego z człon- 
kami zarządu i bliższego poznania się tak, 
aby stosunek między gronem nauczyciel- 
skiem a wydziałem polegał na wzajemnem 
zaufaniu. 

Dzięki intrydze do dziś dnia nierozwi- 
kłanej, zebranie to do skutku nieprzyszło 
i odtąd wszelkie usiłowania wydziału, aby 
oba organa szkoły zbliżyć do siebie, roz- 
bijały się ustawicznie. Charakterystycznem 
było na walnem zgromadzeniu dnia 15 
marca r. b. oświadczenie prezesa Towa- 
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dzień. 

Watażko spał w tym samym pokoju zdro- 
wym snem dwudziestoletniego młodzieńca. 
Andrzej miał zamiar obudzić go przed wyj- 
ściem, lecz wstrzymał się. Twarz Watażki 
miała we śnie taki spokojny, zadowolony wy- 
raz, że Andrzejowi żal się zrobiło budzić go 
przed czasem do tej strasznej rzeczywistości. 
Ubrał się więc i zjadłszy kawałek chleba, 
cichutko wyszedł na ulicę. 

Słońce już zeszło, chociaż go widać nie 
było z poza szarej opony chmur, osłaniają- 
cych niebo a zwiastujących deszcz, Miasto 
spało jeszcze i okienice wszędzie były przy- 
mknięte. Jedynie wózki śŚmieciarzy, wozy 
z drzewem i nocne dorożki, powracające do 
domów, przerywały ciszę opustoszałych ulic. 
Gdzieniegdzie stróże kamieniczni zamiatali 
chodniki przed domami. Przechodniów było 
mało, a i ci szli szybkim, żywym krokiem. 
Lecz od czasu do czasu spotykał Andrzej 
ludzi, wiokących się powoli, ociężale, a po 
chorzbliwym blasku ich ócz, po cierpieniu, 
wyrytem w twarzy nie trudno mu było po- 
znać towarzyszów niedoli — przyjaciół lub 
znajomych skazańców, może nawet tylko 
współczujących, których ta noc męcząca wy- 
gnała, tak jak 1 jego z domu na ulicę. 
Niektórzy z nich wyglądali tak pomęczeni. 
iż niezawodnie musieli noe całą przechodzić. 
starając się fizycznem wyczerpaniem grzy- 
głnszyć ból nie do zniesienia. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) z 


rzystwa, rektora uniwersytetu p. Cybul- 
skiego, że p. dyrektor Trzaskowski, pomi- 
mo wielokrotnego żądania prezesa, nie 
zaprosił go ani razu na konferencyę nau- 
czycielską! A już najznamienniejszem była 
postąpienie grona nauczycielskiego na 0- 
bydwu ostatnich walnych zgromadzeniach, 
na których owe grono nauczycielskie (mę- 
zkie) jako zjednoczona opozycya wobec 
założycieli szkoły i Towarzystwa wystąpiło. 
Wynika z tego, że istotnymi „reformatora- 
mi“ szkoły byli z jednej strony przed 7 
łaty p. dyrektor przez wprowadzenie „ge- 
newskich pań“, (jeżeli w tem wprowadze- 
niu było coś zdrożnego), a z drugiej stro- 
ny grono profesorów, którzy dawnych 
ludzi wyrzucić pragnęli, by nowe osoby 
do wydziału wprowadzić, a wyrzucić ta- 
kich ludzi, jak pp.: Bujwid, Gross, Bujwi- 
dowa i Kulikowska, którzy przez 9 lat kie- 
rowania szkołą i Towarzystwem, nie wpro- 
wadzili „szkodliwego, nienarodowego i 
niechrześciańskiego kierunku“, oraz nie- 
dopuścić dyrektora gimnazyum Sobieskie- 
go p. Sołtysika, i dyrektora szkoły realnej 
p. posła Petelenza. 

Zdaje się, że owa instytucya szkoły gi- 
mnazyalnej wywałczona szeregiem walk 
z przesądami i obawą ogółu a dziś do 
brze prosperująca i należycie zagospoda- 
rowana, stała się łakomym kąskiem dla 
pewnych jednostek, które pod pozorem 
walki o zasady i przekonania, mszczą się 
za nieudany rezultat kampanii na osobach 
zacnych nauczycielek przez zmyślone lub 
przekręcone oskarżenia. Należytą ocenę 
etycznej strony całej tej kampanii zosta- 
wiamy czytelnikom. 

Podkreślamy jedynie, że niedaleko od- 
biegliśmy od czasów, gdy na rynku kra- 
kowskim palono „heretyczki*. Autorowie 
artykułów w „Czasie“ z gustem przypatry- 
waliby się zapewne widowisku stracenia 
„genewskich pań“ i „radykałek warszaw- 
skich“ wraz z „z nowymi duchami“. Kon- 
stytucya austryącka staje jednak niestety 
przez zapewnienie wolności sumieniai prze- 
konań obywatelom państwa — takiemu wi- 
dowisku na przeszkodzie! 

Na zakończenie mała paralela: 

Rząd moskiewski w odezwie do pospól- 
stwa wzywa: „bijcie bez miłosierdzia inte- 
ligentów, zwłaszcza tych, którzy oddali 
się naukom i obałamuceni zachodnio-euro- 
pejskimi wpływami, usiłują wprowadzić 
was na bezdroża”. — „Czas“ w d. 7 kwietnia 
1905 r. pisze: „nie potrzebujemy opieki ży- 
wiołów bezmyślnie lub niesumiennie skraj- 
nych, nie potrzebujemy szkoły zatrutej ge- 
newską bezwyznaniowością ani warszaw- 
skim radykalizmem'*. 

Zwłaszcza ta obawa przed „warszaw- 
skimi* wpływami jest znamienna w arty- 
kule, którego autor rozpływa się nad po- 
trzebą „narodowego* kierunku w szkole! 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 13 kwietnia. 
Z powodu wyroków śmierci. 

Wobec „blałego teroru“ szerzonego przez rząd 
carski, wobec sądów wojennych, wyroków Śmierci 
i zapowiedzi dalszych krwawych represyj cen- 
tralny komitet P. P. S. wydał w tajnej drukar- 
ni krajowej następującą odezwę: 

„Rząd carski w śmiertelnej trwodze przed re- 
wolncyą dokłada wszelkich wysiłków, by zgnieść 
ruch ludowy. Przelewa tedy potoki krwi, zapeł- 
nia więzienia, wznosi szubienice. I coraz bar- 
dziej rośnie ta jego potworna zaciekłość, gdyż 
coraz większe jest jego trwoga i coraz bliżej 
widzi on przed sobą grożący mn porachunek za 
wszelkie zbrodnie, dokonane nad ludem. Po o- 
kresie krwawych rzezi rozpoczął się okres są- 
dów wojennych, masowych aresztów i obław. 
Krwawe psy carskie w mundurach sędziów wo- 
jennych coraz to nowe ofiary posyłają na śmierć 
z rąk kata, by bnntnjący się lad przerazić i od- 
straszyć od walki o swe prawa. 

Rząd boi się, by armia, jego ostatnia pod- 
pora, nie odmówiła mu posłuszeństwa, więc ze 
szczególną wściekłością rzuca się na tych, co 
rwą niewolnicze więzy dyscypliny wojskowej. 
Żołnierze zapasowi, powołani pod broń, urządzili 
w całym szeregu miejscowości rozruchy w ko» 
szarach, nie chcąc walczyć i umierać za sprawę 
despoty-cara. I oto pięcin Kaliszan już rozstrze- 
lano w dnia 12 murca za rozruchy, urządzone 
w koszarach w Wołkowysku. Czterech Radomian 
skazał na śmierć sąd wojenny w Siedlcach w 
dniu 1 kwietnia za takież rozruchy w koszarach 
siedleckich. Kilkudziesięciu tewarzyszów tych 
nieszczęsnych ofiar posłały sądy wojenne na dła- 
gie lata do katorgi, rot aresztanckich, więzienia! 

Lecz siepaczom carskim niedość tych ofiar. 
Chcą oni oddać w ręce kata także strejkujących 
robotników rolnych za najlżejszy opór przeciwko 
władzy. W całem Królestwie za tego rodzaju 
„zbrodnie* winni mają być oddawani pod sąd 
wojenny. To znaczy, że za lada pobicie grubiań- 
skiego policyanta lub strażnika ziemskiego grozi 
strejkującym stryczek! W Warszawie już zapadł 
jeden wyrok Śmierci na robotnika, który ranił 
policysnta w czasie mordów styczniowych, a o- 
CzZakiwane są inne podobne wyroki! Areszty, re- 
wizye masawe i „obławy“ są urządzane codzień 
w przerażających rozmiarach, nigdy jeszcze nie 


Kraków, wtorek 


widzianych. Nowy satrapa Królestwa Maksymo- 
wicz wiernie spełvia dany ma rozkaz cara „sta- 
nowczego stłumienia rozruchów“. Upamiętnił już 
on swe rządy rzezią na ulicy Dzikiej w dniu 2 
kwietnia, gdzie spokojne zgromadzenie towarzy- 
Bzów żydów, którzy chcieli uczcić pamięć jedne- 
go z męczenników sprawy robotniczej zmarłego 
w więzieniu, zostało rozpróczonoe zapomocą kul 
karabinowych. 

„Sławny oręż rosyjski“ znów odniósł jedno ze 
zwycięstw nad „wrogiem wewnętrznym“. Are- 
sztowanych bito w nieludzki sposób i okrutnie 
znęcano się nad nimi. Nowy rządce Królestwa 
nie darmo był atamanem kozaków dońskich, 
chce on w Warszawle gospodarować również po 
kozacka! 

W csłem państwie nadchodzi czas niesłycha: 
nych prześladowań. Rząd raz jeszcze próbuje zdu- 
sió ruch robotniczy katowską łapą. 

Towarzysze! Nadchodzi czas, kieły musimy 
być gotowi na ciężkie i krwawe ofiary. Nieje- 
dnego przemoc sieparzy na zawsze wyzwie z na- 
szych szeregów. Towarzysze, walczymy e świętą 
sprawę, o sprawę wyzwolenia Inda z piekła nę- 
dzy i ucisku, za którą musimy być gotowi od- 
dać wszystko — wolność, szczęście, życie! Bez 
krwawych ofiar niepodobna zwyciężyć! Zwycię- 
stwo nasza już bliskie. Carat chwieja się w po- 
sadach, Lud cały burzy się i zrywa pęta nie- 
woli. Nie powstrzym:ją go sądy wojenne, kule 
i szubienice w pochcdzie do wolności. 

Precz z tyrańskim rządem rajezdniczym! 

Niech żyje wolny polski lad!“ 


Warszawa, 16 kwietnia. 
Zajścia przy progimnazyum żeńskiem. — Aresztowania. 
— Krwawe wypadki w Radomiu. — Nerwowy antyse- 
mityzm generałów i kozaków. 

Dnia 12 bm. o godz. 11 w progimnazyum 
żeńskiem przy ulicy Starej gromadka uczniów 
wybiła szyby oraz bezskutecznie starała się 
dostać wewnątrz gmachu, by uwolnić znaj- 
dujące się tam uczennice. 

Na znak, że policya nadchodzi, uczniowie 
rozpierzchli się. Na sąsiednich ulicach Dłu- 
giej, Freta, Starem Mieście aresztowano 6 
uczniów szkół średnich i jedną byłą uczen- 
nice gimnazyum. Aresztowani: Rudomin, He- 
ryng, Rotwand, Ryhard, Trąbiński, Krąkow- 
ski i Wołkowyska zostali po 5 godzinach 
wypuszczeni na wolność. Oprócz Rudomina 
inni do udziału w biciu szyb i napadzie na 
progimnazyum nie przyznają się. 

Jedynym świadkiem przeciw aresztowanym 
był szpicel Wasili Zabawin. Na wielokrotne 
i natarczywe żądania aresztowanych, by in- 
dywiduum to powiedziało czem się zajmuje, 
zakłopotany sekretarz komisarza odpowiedział: 
„Nie potrzeba, on russkij, prawosławny czło- 
wiek — i dosyć*. Odpowiedź ta wywołała 
zarówno wśród uczniów jak i obecnych przy 
protokóle rodziców śmiech homeryczny. Spra- 
wa (jeżeli to sprawą nazwać można) poszła 
na drogę „administracyjną“. 

Z Radomia donoszą, że 4 bm. podczas pró- 
by wstrzymania wykładów w szkole handlo- 
wej, profesor tej szkoły Kowalewski rzucił 
się ze sztyletem na jednego z uczniów i dwu- 
krotnem uderzeniem ranił go. Sprawie tej 
poświęcony jest Biuletyn Nr. 3, wydawany 
dość sprawnie przez uczniowskie Biuro infor- 
macyjne. 

Przed kilku dniami zaszedł tu wypadek 
niezmiernie chakterystyczny dla „nastroju“ 
wyższych sfer wojskowych u nas, podaję go 
wam po skrupulatnem sprawdzeniu autenty- 
czności. Dnia 8 bm. przez ulicę Włodzimierską 
przechodził kilkunastoletni wyrostek. W tem 
z bramy jednego z domów wybiegł kozak i 
zaczął chłopca niemiłosiernie okładać. Na za- 
pytanie przechodzących tamtędy dyrektora 
Stefana Woyzbuna i adwokata Stajnera, chło- 
pak odpowiedział, że kozak napadł nań abso- 
lutnie bez żadnego powodu. Oburzeni Woyz- 
bun i Stajner udali się ze skargą do komen- 
danta placu generała Komarowa. Komarow 
przyjął ich „grzecznie“, ale radził do tych 
spraw się nie mieszać, gdyż zmuszony był 
pozwolić swoim żołnierzom bić żydów dlate- 
go, że żydzi drażnią ich swojemi „nachalne- 
mi“ (bezczelnemi) minami. A. 


Strejk generalny 
kolejarzy włoskich. 


Z ustąpieniem Giolittiego pogrzebany zo- 
stał i jego wniosek reformy kolejowej, a no- 
wy prezydent rządu Fortis wniósł swój wła- 
sny projekt. Obydwa te projekty różnią się 
tem, że podczas gdy Giolitti chciał koleja- 
rzom strejków zakazać i sporne sprawy po- 
dać pod orzeczenie sądu polubownego, to 
Fortis chce nadać funkcyonaryuszom chara- 
kter urzędników państwowych, którym odmo- 
wa spełnienia obowiązków grozi grzywną dv 
3000 lirów i wydaleniem z urzędu. Prakty- 
cznie i ten środek nie zdołałby strejkowi za- 
pobiedz; gdyby bowiem wszyscy kolejarze 
w liczbie 80.000 chcieli rozpocząć strejk, to 
musianoby wszystkich według projektu Gio- 
littiego zamknąć do więzienia, a według pro- 
jektu Fortisa wydalić z urzędu, a zatem i 
w jednym i drugim wypadku ruch kolejowy 
musiałby ustać. Kolejarze odrzucają nowy 
projekt tak samo, jak nie zgadzali się ra 
stary. Główne ich żądanie bowiem o pole- 
pszenie płacy i teraz nie znalazło nale. ytego 
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uwzględnienia; Fortis wstawił wprawdzie 
kwotę 1,200,000 lirów na polepszenie płae 
wyższych kategoryj, ale niższa służba wycho- 
dzi z próżnemi rękami, a w zamian ma do- 
stać — czapkę z bączkiem. Kolejarze roze- 
słali między swoje organizacye cyrkularz dla 
oświadczenia się co do stanowiska wobec no- 
wego zamachu, a rozstrzygnienie zapadnie w 
najbliższych dniach. Ponieważ niewolnicza 
większość parłamentu chee uchwalić projekt 
rządowy na najbliższem posiedzeniu, prawdo- 
podobnym jest wybuch generalnego strejku 
kolejarzy, a dla ich poparcia zamierzony jest 
strejk generalny wszystkich robotników ce- 
lem wywarcia nacisku na rząd. Kolejarzom 
pozostaje tylko wybór między zupełnem pod- 
daniem się a strejkiem generalnym; pośre- 
dniej drogi niema. 
(Telegramy). 

Rzym, 17 kwietnia. Na wczerajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych prezydent gabinetu For- 
tis odpowiedział na interpelacyę deputowanego 
Brunialchi w sprawie strejku kolejarzy, Rzekł 
on, że spodziewa się, iż strejk, który wybuchł 
w Neapolu nie rozszerzy się, gdyż kolejarze na- 
biorą przekonania, Że strejk nie jest odpowiednią 
drogą do ich celu. Nikomu nie wolno interesów 
kraju podporządkowywać interesom własnym, 
choćby były najbardziej uzasadnione. (Żywe po- 
takiwania). Jeżeli kolejarze nie nabiorą tego 
przekónania, rząd będzie wiedział co ma 
uczynić. (Potakiwania). Rząd, który doznaje 
poparcia opinii publicznej jest pewnym, Że bę 
dzie mógł utrzymać porządek i postarać 
się o to, aby słażba publiczna nie poniosła naj 
mniejszej szkody. 

Dep. Brunialchi wyraża zadowolenie z tə- 
go oświadczenia i zapewnia rząd, że cały kraj 
go poprze w tej sprawie. (Potakiwania). Nawet 
gdyby miał się jąć represaliów. (Prze- 
rywania na skrajnej lewicy). 

Prezes ministrów Fortis oświadcza, że rząd 
nie może chwycić się represaliów i mu- 
si unikać wszystkiego coby mogło sprawę zao- 
strzyć. (Żywe i dłagotrwałe oklaski). 

Izb . uchwaliła na posiedzeniu wieczornem obra 
dować nad ustawą w sprawie upaństwowienia 


WOJNA. 


Przed bitwą morską. — W Mandżuryi. — 
Głos oficera szwajcarskiego o armii japoń- 
skiej. — Charbin. 

W braku pozytywnych wiadomości z placu 
boju zajmują się pisma dyskusyą na temat, 
czy obok Singapore przepłynęła cała flota 
bałtycka, czy też Rożdiestwieński podzielił 
ją na dwie dywizye, czy ma on zamiar szu- 
kać floty japońskiej, czy też zawinąć do ja- 
kiegoś portu neutralnego, a najgęściej rozpi- 
sują się o szansach przyszłej bitwy morskiej. 
Obok licznych niepowołanych odzywają się 
i poważne głosy, które zgodne są w skon- 
statowania — niepewności. Jako jeden z naj- 
powążniejszych zabrał głos admirał amery- 
kański Dewey, zwycięzca nad flotą hiszpań- 
ską pod Cavite, który żadnej ze stron wal- 
czących nie przyznaje lepszych szans, a po 
stronie japońskiej konstatuje brak krążowni- 
ków. Przy całym respekcie dla dzielnego 
admirała musimy przyjąć to twierdzenie ja- 
ko nieporozumienie: właśnie, że Japończycy 
rozporządzają licznymi i dobrze opancerzo- 
nymi krążownikami i podtym względem ma- 
ja znakomitą nad flotą rosyjską przewagę, 
podczas gdy Rosyanie mają więcej, ale nie 
lepszych pancerników. 

Miejsce pobytu foty admirała Togo jest 
dotychczas nieznane. Przejeżdżające okręty 
handlowe widziały na wodach południowo- 
chińskich pojedyncze okręty japońskie, pły- 
nące z pogaszonemi światłami — prawdopo- 
dobnie w eelach wywiadowczych, ale gros 
floty jest dla wszystkich unbekannten Aufent- 
haltes. Zdania fachowców przypuszczają, że 
Togo znajduje się w jednym z portów For- 
mozy, skąd ma wolny wygląd na morze chiń- 
skie i na drogi prowadzące do Władywosto- 
ka, oraz na wody oceanu na wypadek, gdy- 
by flota rosyjska zamierzała okrążyć Japo- 
nię i tą drogą dostać się do zbawczego 
portu. 

Na terenie lądowym panuje względny spo- 
kój, jak zwykle przed jakąś większą opera- 
cyą. Liniewiczowi udało się skoncentrować 
silną na oko armię, ale o jej stanie moral- 
nym, o uzbrojeniu, o środkach żywności nie 
ogłasza publicznie ani słowa. O ile to jest 
ze względów wojskowych zrozumiałem, o tyle 
daje do myślenia, że nie musi tam być wszy- 
stko w porządku, zwłaszcza amunicyi i ży- 
wności musi być wielki brak, zważywszy, że 
ogromne zapasy zostały częścią spalone, czę- 
ścią przez Japończyków zabrane. 

Autentyczny głos o armii japońskiej przy- 
nosi szwajcarski podpułkownik Gertsch, któ- 
ry dotychczas znajdował się przy armii ja- 
pońskiej w Mandżuryi. Oświadczył on, że ta- 
jemniea zwycięstw japońskich leży w trady- 
cyi. Religia i wychowanie pokazują Japończy- 
kowi jako najwyższy cel, aby się dał w bi- 
twie zabić dla przysporzenia sobie i pozo- 
stałej rodzinie zaszezytów, należnych woja- 
kowi, padłemu w obronie ojczyzny. Swoją 
drogą i armia rosyjska nie utrudniała Japoń- 
czykom zbytnio ich zwycięstw. Wprawdzie 
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ma kawalerya japońska złe konie, ale koza- 
cy mają jeszcze gorsze; natomiast gą kawa- 
lerzyści japońscy dobrze wykształceni do peł- 
nienia służby wywiadowczej, podczas gdy ke- 
zacy nie mają o tej służbie pojęcia. Gertsch 
oddaje też ogromne pochwały artyleryi ja- 
pońskiej, której obsługa stoi na wyżynie te- 
chniki nowoczesnej, 

Uwaga koncentruje się teraz na Charbin, 
który po upadku Mukdenu jest najważniej- 
szym etapem dla armii rosyjskiej. Miasto sa- 
mo jest dziełem rosyjskiem i jako punkt śro- 
dkowy kolei wschodnio-azyatyckiej jest dla 
Rosyan najważniejszem miejscem przed zu- 
pełnem wycofaniem się z Mandżuryi. Jeżeli 
armia japońska będzie w stanie i stąd wy- 
przeć Rosyan, to uzyska znakomite szanse 
nietylko przeciw Władywostokowi, ale i me- 
żność odparcia wszelkich późniejszych usiło- 
wań Rosyi dostania się z powrotem do połu- 


KRONIKA. 


Idyotyczną napaść na naszych towarayszów 
i na nasze organizacye zamieściło z ekazyi 
strejku w Sanoku pisemko „Gazeta aanoeka.* 
Szmatka ta pisze: 

„Niech więc strejkujący robotnicy rozważą, 
czy postępują mądrze i po obywatelsku, gdy pod- 
dają się pod komendę metalowców wiedeńskieh, 
którzy bardzo chętnie wezmą w spuściźnie tera- 
Źniejsze ich zarobki, a narażają byt fabryki, któ- 
ra im przez szereg lat zapewniała spokojne przy 
pracy utrzymanie — i zapewnić je może na dał- 
szy szereg — gdy słuchają bajdurzenia takiego 
Szifflera, który jako były krawiec nie byłby 
w stanie skalkulować jednego gwoździa, albo 
takiego Zeplichala, który niema na czołe napi- 
sane, czy nie jest wysłańcem niemie- 
ckich fabrykantów i nie dlatego tu 
przyjechał, aby tutejszej fabryee no- 
gę podstawić?“ 

Ta potwarz, jakoby sekretarz organizacyi re- 
botników metalowych, socyalny demokrata, był 
agentem fabrykantów niemieckich, zasługuje je- 
dynie na pięciopalczastą odpowiedź na policaku 
nędznego pismaka. 

Niə będziemy tu polemizowali z tem pokątaana 
pisemkiem, nie będziemy wskazywali na rzeczy 
powszechnie znane, że strejk wybuchł żywiołowo, 
że organizacya tego strejku nie urządzała, że ani 
tow. Schiffer (który nigdy kraweem nie był), 
ani tow. Żuławski, ani tow. Zeplichal do strejku 
nie namawiali, — a przytoczymy tylko, co sama 
„Gaz. sanocka“ pisza o gospodarce w tej fabryce: 

„Nie mając w rękach ani bilansów ani sam- 
knięć rachunkowych, nie możemy  stanowazo 
orzec, czy gospodarka w fabryce jest prawidło- 
wa, i czy walka z trndnem położeniem, w ja- 
kiem się fabryka znajduje, niə prowadzi się wy- 
łącznie kosztem robotników. Że tam nie 
jest wszystko bez ale —i to w najwyż- 
szej nawet magistratnrza fabryki, jaką jest Rada 
nadzorcza, a nawet zgromadzenie akcycnarynszy, 
to stojąc zupełnie zdala mogliśmy zanważyć. 

Rada nadzorcza wysyła na kontrolę z swego 
grona członków do fabryki. Przejażdżki tych pa- 
nów pochłaniają setki, a może i tysiączzi recz- 
nie, a pożytek z nich Żaden, boć Żaden z tych 
panów nie jest fachowcem, i czy on raz praej- 
dzie się po fabryce, czy nawet kilkanaście — 
to wyjdzie na jedno. 

A że mamy racyę — najlepszym dowodem Ke- 
misya wydelegowana przez przeszłoroczne walne 
zgromadzenie, która miała zbadać gospodarkę 
w fabryce i przyczyny, dla których fabryka rok 
rocznie od dłaższego czasu nic nie daje akcyonaryu- 
szom. Do tej komisyi wybrano, risum. teneatis, Ant. 
Małeckiego, który całe życie był flologiem, wy- 
kładał historyę literatury, pisał gramatyki, ale w fa- 
bryce takiej jak sanocka, może w ciągu całego 
swego 80-letniego żywota nie był! Kosztowała 
ta komisya także, a nie zrobiła nic — ani dla 
fabryki, ani dla robotników ani dla akcyonaryu- 
SZÓW. 

Sądzimy tedy, że jeżeli dla zapewnienia bytu 
fabryce potrzebą konieczną jest oszczędność, 
niechże będzie praktykowana od góry do doła, 
od rady nadzorczej począwszy, przez całą dra- 
binę hierarchii w fabryce, a kończyć się dopiero 
povinza na robotnikach, a nie od nich zaczy- 
nać. Zwłaszcza, że tu w grę wchodzą nie baga- 
telna rzeczy! Śmiało bowiem twierdzić możemy, 
że upadek fabryki naszej zabiłby może anowu 
na kilkadziesiąt lat wszelkie próby uprzemysło” 
wienia kraju, któżby bowiem chciał w przyszło- 
ści zaoszezędzony fundusz dać na przemysł w Ga- 
licyi, gdyby przez niezdarność i niedołęstwo mi- 
liony zaangażowane w naszej fabryce przepadły 
i posłużyły jeszcze w dodatku do zbogacenia na- 
szych wrogów, którzyby chętnie za półdarmo fa- 
brykę odkupili, aby ją potem zamknąć”, 

Gazeta, która to wszystko pisze, która sama 
stwierdza, że kierownictwo fabryki własną nie- 
ndolność chce zapłacić kosztem robotników — 
równocześnie napada na organizacyę robotników 
w tak nikczemny sposób. Po galicyjsku... 

Z tsatru miejskiego komunikują nam: Roz- 
poczęły się próby z dramatu „Śmierć Wallen- 
steina“, który będzie przedstawiony z powoda 
nadchodzącego stuletniego jabilenszu Fr. Szylłe- 
ra. Pracownia krawiecka już rozpoczęła pracę 
nad nowymi kostynmami, 

Koncert urządza p. Mrozowska, artystka 
sceny krakowskiej, dnia 5 maja w sali „Sokoła“ 


w 


Kraków, wtorek 


drebód własny, aby sobie w ten sposób u- 

dg wyjazd na kuracyę. Nie wątpimy, że 
wę, „OŚĆ krakowska pospieszy licznie na ten 

JE ulubionej artystki. 
Ping ka na kresach. W Kijowie krąży z pod- 
0dęz,, Towarzystwa Kresowego Politycznego“ 
iris A, nawołująca Polaków do bojkotowanfa 
W 2 „Kijewlanin* za jego kierunek reakcyj 
Dy, Edle, cras, specyulnie za polakożerstwo. 
* Zis organ teu, redagowany przez osła- 
O p. Pichnę, miał sporo czytelników wśród 
Day, polskiej ze względn na obfite infor- 


w Śaburzenia seminarzystów. Z Tambewa do- 
kW iż? w dniu 10 marca przyszło do zabu- 
kaj gmachu seminaryum tamtejszego. Strej- 
yę * seminarzyści chcieli tam ‘mianowicie od- 
kłąg z onadzenie. Rektor usiłował temu prze- 
EN è zić, przyczem w swej przemowie użył gróźb, 
bm, "ezwie policyę i wojsko i wogóle tonu tak 
bija lego, iż rozdrażnieni seminarzyści powy- 
Bej” "I i poniszczyli ruchomości szkolne. 
taga olane wojsko poraniło wieln seminarzystów 
atamj, 


4 mieście krążą proklamecye, wzywające mo- 
Naj napadów na inteligencyę. 
tango wko „Gazecie Finlandzkiej“. Senat 
ty zki oświadczył się za uchyleniem subwen- 
h a Astrrowej gadzinowemu pismu „F'inłandz- 
bę, p?zieta”, „które stale broniło polityki ra- 

torskiej i oczerniało Finlandyę*. 


i 


p amobójstwo na błoniach. W sprawie tra- 
Nag £0 wypadku na błoniach, o którym do- 
$ my we wczorajszym numerze, zarządziła 
dy, * krakowske w nocy z niedzieli na ponie- 
szereg rewizyj, których cel jest bar- 
EE Enako wy. Robiono — bez nakazu piso- 
— rewizye kieszonkowe u osób 
Mujących z tą sprawą nic wspólnego i po- 
tig rano różne papiery, również nic wspólnego 
tą mające z całą tą sprawą. Jeżeli dochodzenia 
a, się przeciw p. K...ckiemu o to, że był tak 
tę, 0Ż0ym i dał pannie R....wskiej do rąk 
ię Wer, to przecież cały ten huczny aparat 
Prez jest zgoła niepotrzebny i bezprawny. 
aleg «sem kahału krakowskiego został w 
kaj 9 wybrany dr. Samuel Tilles 18 gło- 
p na 22 głosujących, 
Miq, oCiw pojedynkom. Z Budapesztu donoszą: 
dg ter wojny Pitreich wystosował do prezy- 
d ta ligi przeciwpojedyskowej pismo z zawia- 
gyjsalom o pozwoleniu należenia do ligi nie- 
Rym oficerom i innym nieczynnym wojskowym. 


W sprawie teatralnej. 


i sCzag* opuścił zastrzeżenie p. Zapolskiej, od 
dig z tego powodu otrzymujemy następujące 
0: 


Szanowna Redakcyo! 
Praszam uprzejmie o zamieszczenie następu- 
80 sprostowania: 
Wezwana przez grono wych kolegów do po- 
ba Nią podpisu na zbiorowej odezwie w sprawie 
p. jdzenia dyrektury teatra miejskiego w Kra- 
lo ©, podpisałam ją chętnie, zastrzegając się co 
hg ATEO ponta. Przy wymienianiu kandy- 
— asg do objęcia stanowiska dyrektora 
am oprócz St. Wyspiańskiego nazwisko Lu- 
ka Solskiego, który także według mnie sta- 
tz ym Żądaniom najzupełniej odpowiada. Tę 
pa telegramu przemilczano — co pozwól Sza- 
R, Redakcyo, iż za pośrednictwem twego po- 
Pinega pisma prostuję. 
wów, 16/IV. 1905. 


kę 


Gabryela Zapolska. 

č Biura korespondencyjnego otrzymujemy na 
u bują informacyę: Ponieważ „Karyer lwowski“ 
pył Bał, że podana przoz Biuro korespondencyjne 
omość o rezygnacyi p. Solskiego z kandy- 
ay ta dyrektora teatru krakowskiego jest 
"Snie nieprawdziwą, donosimy Szanownej Re- 
tyi, że p. Solski we własnej osobie przyszedł 
R pote do Biura korespondencyjnego i prosił 
toma: o doręczenie dziennikom krakowskim wia- 
ci o jego rezygnacji, 


ZAWIADOMIENIA. 


w Repertosr teatru miejskiego w Krakowie. 
torek: „Królewna Pokrzywka*, baśń fantasty- 
Sa W 8 aktach G Reuter, przerobił A. Walewski. 
6 Oda; „Eros i Psyche", powieść sceniczna w 7 od- 
Mach, napisał J. Żuławski (ceny zniżone do połowy). 
w Uniwereyłej iudsvy w Krakowie. 
gali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 


NY Francierkańskiej (obok kościoła 00. Franci- 

dy ów) dziś od godziny 71/e do 8'/e wieczorem: 

bę Uniw. genew. dr fil. WŁ Kozłowski: „Prawa 
—Vrotów społecznych*, 

Komitet pomocy koleżeńskiej dla młodzieży z Kró- 

My è przy Czytelni dla kobiet zebrał do dziś dnia 

87 h. Zapomogi uchwalono rozdawać w formie 

U Czek zwrotnych na rzecz Uniwersytetu ludowego 

LI ickiewicza albo też Stowarzyszenia pomocy 
Akowej dla Polek im. Kraszewskiego. 

Poufne zebranie celem omówienia spraw gimna- 
da żeńskiego w Krakowie odbędzie się w Czytelni 
2, Kobiet, Jagiellońska 5, dziś, we wtorek, o godz. 
qq eczorem. Zaproszenia wydawane będą na miejscu 

8odz. 6 po południu. 
iz Wystawu planów konkursowych na dom krakow- 
sa Towarzystwa technicznego otwartą będzie do 

* m. włącznie w sali Towarzystwa, przy ulicy 
tz, Pańskiej 9, na I. piętrze, od godz. Ń do 9 wie- 
tnie Wstęp 20 h, dla członków Towarzystwa te- 
Mtz ztego bezpłatny. Dochód ze wstępów płatnych 
dy, CZONY na rzecz rannych i głodnych w Króle- 
pęabryelski kapuje, sprzedaje i najmuje — 
| tepiany, pianina, harmonie i pianole — 
y łowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Z CARATU. 


Policya pruska na usługach caratu. 

Wrocław, 18 kwietnia. W obecności przy- 
byłego tu z Bytomia komisarza policyi Mad- 
lera odbyła się rewizya u wielu mieszkają: 
cych tu Polaków przybyłych z Rosyi. Za- 
brano rozmaite papiery i dokumenty. Policya 
poszukuje za komitetem agitacyjnym antyro- 
syjskim. 

Profesorowie w obronie narodowości. 

Berlin, 18 kwietnia. „Berl. Tageblatt* dono- 
si z Petersburga: Kongres profesorów uniwersy- 


|tetów uchwalił następującą rezolncyę w kwestyi 
| narodowościowej: 


„Ponieważ rząd wobec wszystkich nie Rosyan 
prowadzi politykę ucisku, poniżenia i ogranicze- 
nia praw, co sprzeciwia się zasadom sprawiedli- 
wości i tammnje rozwój państwa, uważa kongres 
za swój moralny obowiązez zaprotestować prze- 
ciw dalszemn prowadzeniu takiej polityki i żąda 
zupełnego równouprawnienia wszystkich w Rosyi 
żyjących narodowości, 

Z komitetu ministrów. 

Petersburg, 18 kwietnia. Komitet ministrów 
zarządził podjęcie wyborów szlachty w dziewięciu 
zachodnich guberniach. 

Niebawem będzie komitet rozpatrywał kwestyę 
zaprowadzenia języka polskiego w stosunkach 
urzędowych. 

Rada państwa uchwaliła wczoraj zaprowadze- 
nie powszechnego prawa karnego z dniem 14 
stycznia 1906. Ustępy dotyczące przestępstw pra- 
sowych i religijnych wejdą w życie natychmiast, 
skoro zostaną wypracowane w myśl ukazu z 25 
grudnia odnośne postanowienia. 


Strejki. 

Berlin, 18 kwietnia. „Berl. Tageblatt* do- 
nogi z Petersburga: Strejk robotników przybiera 
coraz większe rozmiary. Na Oatrowie Wasilew- 
skim przyszło do rozruchów. Robotnicy napadają 
na agentów policyjnych. 

0 wolność prasy. 

Petersburg, 18 kwietnia. Akademia umie- 
jętnosci wręczyła komisyi, obradującej pod 
przewodnictwem tajnego radey Kobeko, pro- 
pozycye, wyrażające konieczność, aby już 
teraz vrzez tymczasowe zarządzenia aż do 
czasś wypracowania nowej ustawy o cenzu- 
rze, ¿ano prasie większą swobodę. 

Ziemstwa na Syberyi. 

Petersburg, 17 kwietnia. Ukaz carski po- 
leca generał-gubernatorowi Irkucka, hr. Ku- 
taisowowi, który uczynił propozycye co do 
zaprowadzenia ziemstw w obszarze, będącym 
pod jego zarządem, wypracować odnośny ela- 
borat i przesłać go ministrowi spraw we- 
wnętrznych, tak samo, jak propozycye co do 
ziemstw w gub. tobolskiej i tomskiej. 


Pieniądze zamiast wojska. 

Petersburg, 17 kwietnia. (Pet. ag. tel.) Wnio- 
sek rządu rosyjskiego, by Finlandya płaciła do 
rosyjskiego skarbu rządowego od r. 1905 do 
1908 corocznie na cele wojskowe po 10 milio- 
nów marek, przyjęły finlandzkie stany krajowe 
z tem ograniczeniem, że uchwała odnosi się tyl- 
ko do roku 1905. 


Przed bitwa morską, 


Saigon, 17. kwietnia. — Admirał Joucqueres, 
który znajduje się na pokładzie kanonierki „Ta- 
kou“, wysłał krążownik „Descardes* do zatoki 
Com-vaut, w pobliżu której zawinęło kilka ro- 
syjskich okrętów wojennych. 

Francuski dom bandłowy w Saigon zakupił 
parowiec „Erida“, który wezoraj wieczorem z wiel- 
kim ładunkiem środków Żywności, zamówionych 
przez Rosyę, stąd odpłynął. 

Rosyjska eskadra od czasu swego czasu wy- 
jazdn z Europy, przy stanie efektywnym 18,500 
ludzi załogi, straciła wskutek chorób tylko 8. lu- 
dzi. Jeden rosyjski oficer, chory na berri-berri, 
znajduje się w Saigon. 

Japończycy zajęli wiałe okrętów 
węglowych. Ale z powodu zbliżania się fioty 
Rożdicstwieńskiego są zaniepokojeni. 

Potwierdza się, że na pokładzie rosyjskiego 
okrętu szpitalnego „Oreł* niema żadnych ran- 
nych; ale dotąd też żadnej walki nie stoczo- 
no. Wśród nielicznych chorych na pokładzie 
„Oreła* znajduje się ks. Cantacuzene. 

Dnia 6 bm. Japończycy wylądowali w dżun- 
ce koło przylądka St. Jacques, ale wieczorem 
odjechali z powrotem. 

Tokio, 18 kwietnia. (Biuro Rentera). Jak ta 
obliczono, eskadra bałtycka powinna była już 
12 b. m. przybyć do zatoki Cam rangh. Skoro 
ją tam widziano dnia 14 w południe, musiała 
w jakimś porcie zatrzymać się 48 godzin. To 
wywałało w Tokło zdziwienie, gdyż ogólnie wąt- 
piono, by Francya pozweliła wojnjącemu mocar- 
stwu, które właśnie znajduje się w chwili przed- 
sięwzięcia operacyj wojennych, zajeżdżać do swych 
portów. Oczekują, że Japonia natychmiast poczyni 
Francyi przedstawienia. Na odpowiedź czekają tu 
z naprężeniem, gdyż jeżeli Francya zaprzeczy, 
że flota rosyjska znajduje się w granicach wód 
francuskich, wówczas Japonią będzie miała spo- 
sobność zaatakować flotę Rożdiestwienskiego, nie 
naruszając nentralności Francji. 

Hongkong, 18 kwietnia. (Binro Reutera), Nie- 
miecki parowiec „Brunhilda“, który przybył tu 
wczoraj rano, widział dnia 14 b. m. (w piątek) 
w odległości 30 mil morskich na północ od 


RAPRZÓD 


przylądka Padaran koło wybrzeży kochinchińskich 
trzy rosyjskie krążowniki. 

Londyn, 18 kwietnia. Z Hongkong donoszą: 
Widziano wczoraj część rusyjskiej floty w za- 
toce Turan na północ od zatoki Cam-rargh. 

Petersburg, 18 kwietnia. „Now. Wremja* 
oświadcza, że postąpienie komendanta an- 
gielskiego krążownika „Iphigenie*, który te- 
legrafował z Hong-kong, że widział rosyjską 
eskadrę na wschodzie od Saigon, było cał- 
kiem zwykłem szpiegostwem, niegodnem ko- 
mendanta wojennego. 


W Mandżuryi. 

Petersburg, 18 kwietnia. Generał Linie- 
wicz telegrafuje: Nasze lewe skrzydło otwo- 
rzyło dnia 12 o godz. 11 przed południem 
ogień karabinowy i działowy około miejsco- 
wości Fouhoul, 7 wiorst na wschód od Me- 
ian. Nieprzyjaciel obsadził grzbiet góry na 
północnym wschodzie. Nasza piechota ufor- 
mowała się w linię bojową. O godz. 11*/ą 
nieprzyjaciel zaczął grzbiet górski opuszczać. 
Wojsko nasze oirzymało rozkaz obsadzenia 
go. Wojsko rosyjskie ścigało Japończyków i 
osaczyło oba ich skrzydła, poczem nasi wma- 
szerowali do Meian, a nieprzyjaciel cofnął 
się do Nancaimoghela, 3 wiorsty na połu- 
dniowy zachód od Meian. O dalszych rn- 
chach wojsk nie otrzymałem sprawozdań. 

Petersburg, 18 kwietnia. Generał Liniewicz 
telegrafuja do cara z d. 12: Oddział rosyjski 
podczas przechodu przez wieś Erhola, ostrzeli- 
wano z maszynowych i zwykłych karabinów. 
Rosyanie przeszli do ataku ioddziały, które wy- 
konały manewr obejścia, dotarły do pozycji nie- 
przyjacielskiej, obsadzonej przez piechotę i pięć 
dział maszynowych. Japończycy stawili zacięty 
opór. 

Tokio, 18 kwietnia, Urzędowy telegram do- 
nosi: Pięć szwadronów kawalerył nieprzyjaciel 
skiej w nocy na d. 15 b.m. wtargnęło do miej- 
scowości Sanyenchin na drodze z Fakumen do 
Fonguan. Japońskie wojsko w nocnym ataku od 
pzrło nieprzyjaciela na północ. Rosyanie zosta- 
wili 8 trupów. Japończycy stracili dwóch ludzi. 
Często odbywają się utzrczki z kawalłeryą, któ- 
ra obsadziła ktlka miejscowości. Zresztą niema 
żadnej znaczniejszej zmiany. 

Kontrabanda. 

Nagasaki, 18 kwietnia. (Biuro Reutera), 
Skarga wniesiona z powodu konfiskaty w gru- 
dniu r. z. angielskiego parowca „Nigritia* zo- 
stała odrzuconą, a okręt i załoga uznani za 
jeńców. 

0 przymierze japońsko-angielskie. 

Londyn, 17 kwietnia. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Tokio: Japońska prasa nalega na mini- 
stra spraw zagranicznych, aby zajął się sprawą 
sojnszu angielsko-japońskiego, który 
jest nietylko dla cbu stron, ale i dla całego 
światu bardzo korzystny. Nawet wrazie zmiany 
gabinetu angielskiego nie wpłynie to na rozwój 
sprawy, przeciwnie będzie to sposobność korzy- 
stna dla zawarcia sojuszu ofenzywo-defenzy- 
wnego. 


Strejk generalny 
kolejarzy włoskich. 


Rzym, 17 kwietnia. Z wyjątkiem personalu 
towarzyszącego pociągom, wszyscy inni ko- 
lejarze pełnią służbę. Pociąg! odjechały 
dziś z Rzymu wedle rozkładu jazdy, 
wczoraj ustanowionego (bardzo ograniczo- 
nego). Ze względu na wielką liczkę podróżnych 
musiano powiększyć liczbę wagonów, z powodu 
czego powstało nieznaczne spóźnienie. 

Dworzec obsadzony jest wojskiem, 
Pociągom towarzyszą żołnierze. 

Rzym, 17 kwietnia. Dzienniki burżnazyjne po- 
tępiają ostro strejk kolejowy. Klerykalny „Po- 
poło Romano* donosi, że rząd poczynił wreszcie 
zarządzenia, aby utrzymać dzienny ruch dwóch 
pociągów na każdej linii. 

W Neapolu strejkujących kolejarzy starają 
się zastąpić żołnierzami. 

W Medyolanie usposobienie przeciwne jest 
strejkowi. 

W Turynie wśród personala kolejowego 
strejk się rozpoczął, mimo że większa część 
kolejarzy oświadczyła się przeciw niemu, ale nie 
chciano odmawiać posłuszeństwa komi- 
tetowi strejkowemn w Rzymie. 

W Asti służba kolejowa zayrotestowała prze- 
ciw nuchwałom komitetu i «świadczyła, że strejk 
szkodzi interesom kolsjarzy i całego narodu. 

Wszędzie panuje dotąd spokój. 

Neapol, 18 kwietnia. Wszyscy maszyniści 
i palacze wstrzymali pracę, maszyny pood- 
wozili do magazynów i ogień zagasili. W mie- 
ście utrzymuje porządek wojsko. Miasto po- 
dzielono na cztery strefy, każda pod komen- 
dą generała. Wezoraj mogły stąd odejść tyl- 
ko dwa pociągi. 

Berlin, 18 kwietnia. „Beri. Tageblatt“ do- 
nosi z Rzymu: Reprezentanci robotników od- 
byli wczoraj naradę i uchwalili tylko wtedy 
proklamować strejk generalny, jeżeli rząd 
zastosuje represalia wobec strejkujących ko- 
lejarzy. Od wczoraj rano wstrzymano mię- 
dzymiastową służbę telefoniczną. Pociągi, od- 
chodzące z Rzymu w bardzo małej liczbie, 
są bardzo długie i przepełnione obeymi. Na 
maszynie i w wagonach towarowych umie- 
szczono wojsko. 

Medyolan, 18 kwietnia. Zgromadzenie kole- 
jowe uchwaliło natychmiastowe wetrzymanie pra- 


18 kwietnia 1905. + 


cy. Pociągi, które wyrnszyły, 
dze zatrzymana. 

Lugano, 18 kwietnia. Z powodu strejku wezo- 
raj przed południem na linii Porto Ceresio-Me- 
dyolan nie kursował ani jeden pociąg, istnieje 
jednak nadzieja, że uda się puszczać dziennie 
po dwa pociągi. Na międzynarodowej linii gott- 
hardzkiej kursowały do wczoraj godziny 12 w 
południe bezpośrednie pociągi regularnie, Ruch 
towarowy natomiast jest wstrzymany. 

Rzym, 18 kwietnia. Izba deputowanych roz- 
poczęła dyskusyę nad projektem upaństwowienia 
kolei. 

Dep. Caopinia wzywa rząd do akcyi prze- 
ciw naciskowi, jaki personal kolejowy chce wy- 
wrzeć na parlamencie. 

Dep. Messio wyraża imieniem partyi rady- 
kalnej ubolewanie z powodn strejku kolejarzy, 
który przybiera charakter wymuszania. 

Dep. Coloianni (republikanin) oświadcza, że 
Żądania personalu kolejowego są przesadzone i 
nieusprawiedliwione, na co wskazuje też spokojne 
i bardzo rezerwowane zachowanie się deputowa- 
nych gocyalistycznych. Gdyby ci byli istotnie 
przekonani, że Żądania strejkujących są słuszne, 
zachowaliby się zupełnie inaczej. Kilka posłów 
socyalistycznych wyraźnie oświadczyło, że żąda- 
nia kolejarzy są przesadzone. 

Dep. Ferri (8oc.-dem.) oświadcza, że jest zwe- 
lennikiem upaństwowienia kolei. Wkońcu wśród 
niepokoju w Izbie przemawia na rzecz strejku- 
jących, których prawie ignoruje się. 
EW z) 


mają być w dro- 
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TELEGRAMY. 


Strejk w Sanoku. 

Sanok, 18 kwietnia. (Tel. „Naprzoda*). 
Wczoraj o godzinie 9 rano wybuchł ogólny 
strejk w całej fabryce z powodu redukeyi 
płac. 


Choroba Gautscha. 

Wiedeń, 17 kwietnia. W stanie zdrowis br. 
Gautscha nastąpiło znaczne polepszenie i 
spodziewać się uależy, że premier już w dniach 
najbliższych będzie mógł powstać z łóżka. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 18 kwietnia. „Magyar Hirlap* 
donosi, że hr. Tisza stanowczo ustąpi 
podczas feryj parlamentarnych. Jake 
tymczasowy prezydent ministrów zostanie za- 
mianowany wspólny minister skarbu Burian. 

Zapalenie opon mózgowych. 

Wiedeń, 18 kwietnia. Ze względu na epide- 
miczne wystąpienie zapalenia opon mózgowych, 
komenda II korpusu zarządziła, aby żołnierzom 
nie ndzielano urlopów do Galicyi, austryackiege 
Śląska i do politycznych obwodów Moraw: Me- 
rawska Ostrawa i Mistek. 

Wiedeń, 18 kwietnia. W szpitalu dla dzieci 
dzielnicy IX zachorowało dwoje dzieci na zapa- 
lenie opon mózgowych. 

Katowice, 18 kwietnia. Wedłng urzędowege 
sprawozdania, w okręgu tutejszym zachorowało 
w ubiegłym tygodniu 33 osób na zapalenie open 
mózgowych, a 23 zmarło; w mieście 7 zachore- 
wało, a 8 zmarło. Dotąd ogółem było 351 za- 
słabnięć, z tych 205 z wynikiem śmier- 
telny m, 

Wrocław, 18 kwietnia. „Schles. Ztg* donosi, 
że w lazarecie górników w Zabrzu znajduje się 
61 robotników chorych na zapalenia opon mó- 
zgowych. Epidemia ta wystąpiła także w innych 
okolicznych miejscowościach. 

Spisek wojskowy we Francyi. 

Berlin, 18 kwietnia. „Preuss-Korresp.* otrzy: 
muje z kół dyplomatycznych brakselskich wiado- 
mości, że całe doniesienie o paryskiem sprzysię- 
żeniu miało głównie na celu skompromitowanie 
ks. Wiktora Napoleona, który miał się zaręczyć 
z ks. Klemexrtyna belgijską, W kołach dwor- 
skich brukselskich mówią o zawiarze wydania 
ks. Klementyny za obecnego króla saskiego Fry- 
deryka Augusta. 

Strejk robotników dokowych. 

Nantes, 18 kwietnia. (B. kor.). Wykroczenia 
strejkujących robotników dokowych przybierają 
grcżne rozmiary. Koło giełdy robotniczej poka- 
leczono kamieniami 10 żandarmów. Większa część 
sklepów tej dzielnicy zamknięta. Przedsięwzięto 
kilka aresztowań. 

Rozdział kościoła od państwa. 

Paryż, 18 kwietnia. Izba deputowanych w 
dyskusyi nad projektem o rozdziale kościoła 
od państwa 520 gł. przeciw 51 odrznciła 
wniosek dodatkowy z żądaniem, aby dobra 
zakładów duchownych, jako należące do na- 
rodu, sprzedać, a kwotę stąd uzyskaną prze- 
kazać kasie emerytalnej robotniczej. 

Wybuch wulkanu Mont Pelee. 

Fort de France (na Martynice), 17 kwie- 
tnia. Z wulkanu Mont Pełóe znowu widzą kłęby 
dymu. Wielkie masy lawy padają z góry. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Baczność kafiarze krakowscy! We wtorek 18 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w lokalu 
Związku stow. rob. (Mały Rynek 6, II. p.) ponfne 
zebranie kafłarzy z porządkiem dziennym: 1) Odczy- 
tanie protokółu z ostatniego zebrania, 2) Sprawozda- 
nie z konferencyi zawodowej. 3) Święto 1. Maja. 
4) Wnioski i interpelacye. 

>< We wtorek 18 b. m. o godz. 71ją wieczorem od- 

będzie się posłedzenie zarządu Związku stow. robotn. 
w Krakowie wraz z komisyą kontrolującą. 
-=< We wtorek 18 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
Związku stow. rob. w Krakowie (Mały Rynek 6) od- 
będzie się posiedzenie zarządu stowarzyszenia robo- 
tników stolarskich. 


Kraków, w wtorek "APRZOD 58 kwiainin i90), 


Za treSć ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje = odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. í 
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Telefon Sde 

Kto zachować czerstwe zdrowie chce, Ta jest wyjątkowo dobrą 
Ten niech pamięta, Gdy cię boli głową... 
Że na wszystkie troski lekiem Od „teściowej“, która w domu 
Słynny „PODBIPIĘT. kę a Zycie ci ociernia. 
Na żołądek zaś „BOTANIK“, Te likwory Marczyńskiego 
A słynna „Teściowa“ Sprzedaje „PROBIERNIA". 

Po tanich cenach o = 


He~ Ażeby nie błądzić L. 32 jest umieszczona w Z" rozmiarach na En wystawowem. z 
Ten w no c A PNW RAR |. PW R m W MW |... 08 = |. a a J | | 4 uży 
Bardzo ważne! (kak A 


Dla Pań Gospodyń! Józef Bi alik Kat u. pał 5l E Posada inspektora akwizycyjnef 


ful. Szpitalna 1 

D m d = Ź FABRYKA WYROBÓW KE TEL E Æ w dziale ubezpieczeń od wypadków i odpowie | 
ro 4 Z e Ś poleca przy nadchodzących świętach znakomitej dobroci A dzialności za wypadki nadaną zostanie dla okręg” | 
prasowane! SZYNKI WĘDZONE A | krakowskiego od 1 maja b. r. przez pierwszorzędne 


: > R, , towarzystwo ubezpieczeń. 
ozory, kiełbasy krajane, polędwicowe i siekane, oraz wszelkie y P 


czyste, mua 3 


Ute i 
z papier moggen 4 M wa | wyroby w zakres masarstwa wchodzące. Ceny umiarkowane. Ę> | Z posadą tą jest połączona stała płaca ECA 
w Auropie Pp. Ad: Ig. Macine 5 | rowizya od przeprowadzonyć 
i syna w Wiedniu przychodzą w WRÓG 228 W. | 100 koron miesięcznie, prowizy przep y 


codzień świeże przez cały rok bez) HIRERE IFE NNWNRWNNTRNTĘ || interesów, a przy wyjazdach z Krakowa dyety i zwrot 
wyjątku. Od r. 1860 główny skład na | =——————— lL | kosztów podróży. 
zachodnią Galicyę - poleca 


Przez Wysokie ok. Namiestniotwo 


J Ą N N A GEL | koncesyonowane | Przy zadawalniającej działalności może nastąpić 
i L e z | d . . b 24 . t bili do 
L f jĄ podwyższenie poborów i stabilizacya z prawem 
w Krakowie ul. Szczepańska .11.! W: IO podrgž emerytury. 
Tenże handel poleca również: świeże Śliwki, a AE al f s : 
Szalik igl ho ee ae Zofii Biesiadeckiej Od osób reflektujących na tę posadę, nie wymaga 
3 1 1na, > A A a 
Koniaki,Śliwowicę, oraz wszelkie inne towary Oświęcim (dworzec) /Ą się asekuracyjno-fachowego wykształcenia, lecz niepo” 
ŻA sprzedaje bilety okrętowe /B szlakowanego charakteru, rozległych stosunków w Kra- 


Nim Pan kupujesz! 


Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka- | 
talog na zegarki, łań: : 
cuszki, biżuteryi i t. p., : 
który darmo A hometon 


kowie, możnośc porozumiewania się także w języku 
niemieckim, wreszcie, by oddały się w zupełności temu 
zawodowi. 

Wyczerpujące oferty wraz z podaniem referency! 


do Ameryki 


I, Il. i IN. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Aj b A H e RE, GL pod adresem Pr. Ph. do administracyi tego dziennika: 
zas Fal tratw, Eroika 60. U OCE mą. C BILETY OKRĘTOWEGKANADY zm 
GISZEK KONEGNY i ECA OR” i bilety kolejowe kanadyjskie. | PRZY ULICY SŁAWKOWSKIEJ L. 11 
FRAN GN T WE WE TE PO W a dęii i opłatnie. : (obok Grand Hotelu) w podworceu, otworzyłem pod firmą: 
214 dawniej LL 


ANTONI JAROSZ 
PRACOWNIĘ I SKŁAD KAPELUSZY r 


męskich, damskich i dziecinnych, filcowych, słomkowych, pluszowych i nA 
Wielki wybór kapeluszy na każdą porę roku własnego wyrobu. 

EA sezon obecny przyjmuje się kapelusze słomkowe, męskie i damskie do przerabian 

prania i farbowania. — Prasuje i odnawia chapeau claques, cylindry prasuje na A 

czekaniu. — Wykonanie szybkie. — Ceny niskie, — Podpisany ma nadzieję 

że P. T. klienci, którzy zaszezycali go zaufaniem, jako (wieje jednej z firm E 


ANTONI SCHULZ | WYŚMIENITY 


Kraków, ulica Szewska 18. POR R. X Proszę żądłać 
poleca swe dobre i naturalne | | | : nA c Twe taak | 
O D TY 8 a ustrowa- 
Wina Oedenburyskie | KURACYJNY 


nego cennika z przeszło 
białe po 40, 65, 75 ct.i 1 złr. but. kr niedokrewnych, jakoteż i doskonałe 


j 
i 
U 
| 
i 


1000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych 


È Ś i złotych 
norvon po 35 65c i 1AE lut | PIWO MARCOWE R p i e ó 
Na więta w litrach: j b. kierownik firmy A. Kruczkowskiej: „ 
po 60, 75 i 85 ct. | BOK i LEŻAK PIERWSZA 
| 


Bdznaczona meńalami na wystawach krajowych! | w beczkach i oryginalnych butelkach FABRYKA ZEGARKÓW |= 
PAROWA DESTYLARNIA |= cenach umiarkowanych polecaj w Briix Nr. 802 (Czechy). 
ZARZĄD BROWARU Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 


wódek i likierów | um Ms rpa wlumowa. ||sze=egc zes zegee Sao 


= Najlepszy środe! 
> | do czyszczenić 


n 


Tenże z podwójną „ęportą złr. 350. Ni- m etali 
= mna. Miej "URE  lwewo- il Miklowy budzik zdr 8 sztuki złr. 4 =; 
Mięczarnia Zdrowik” w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. WSZĘDZ IÉ 
n złr. 450. Nie ma ray Dowolna wy- > DO 
P p A przy ul. św. Tomasza 17, róg Floryańskiej | || misna, lub zwrot pieniędzy, 215 > ' , à i 
w Krakowie, ulica Wiślna 1. 1 | (od kościoła św, Jana) poleca mleko poranne > = DLL COŚ NABYOILAJ 
poleca swoje powszechnie znane i odleżałe ! i inny nabiał. Mleko gorące o każdoj porze — =Á = = 


Wódki zdrowotne 
pędzone na kwiatach i ziołach oraz likiery 
i nalewki na owocach jakoto: 
Wiśniową, Owocową, Dereniową, Pomarań- 
ezową, Jarzębiak, Jarzębinkę, Kontuszówkę, 


e 
dnie Sala ala poset Caso matawai] POSZUKUJE  |Fabryka: Lubszyński & Comp, Berlin N. O. u 
obstalunki świętalne na torty, mazurki, 
placki i babki, i sprzedaje ada od 1 kor. | młodego człowieka (izr.) obznajmio- 
Potrzeba mleka i masła ze dworu z dobrą | nego Z buchalteryą oraz korespon- 


- - = "aa ams „ aa” 


Likier tatrzański, Benedyktynkę i inne. paszą w niewielkiej ilości. 205 ; dencyą polską i niemiecką. Z posadą | | Do pur we komę" i jk ża handlach 
Posiada na składzie oryginalne Koniaki paraty „fotograficzne, za tą jest połączony wikt. SEWER S hu TETA 4 
i a a wsze świeże klisze, pa- A, Lieheskind, Kraków, Fioryańska I 14.. 
CENY FABRYCZNE. sł a wszelkie. inne | POSZUKUJE SIĘ | 
= Większym odbiorcom stosowny rabat. = y y 8 i 
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą. | poleca po cenach niskich O SOBY STARSZEJ 
z językiem niemieckim, na kilka godzin 
TEA Niemetz i i Sp. Ww Krakowie Mm, nę Ep ER dB w ro- kaer caes E 
S ul. Szewska 1. 2 piewszy dom .,. och domayychi 
Wiadomość: ul. Pańska 1.5, parter na prawo ; bożych 
! > od Rynku. 286 e 8—9 "08 cd BU -po południu: ! GWARANTOWANE 


Kupujcie bibułki cygaretowe 


męczy 


LIGA POMOCY D j 
a S 


MASLO 


zastępuje Ta 


A Bertram w Krakowie 


ostowa |. 4, — Filla ul. Mostowa I. 1, 
Firma istniejąca od roku 1878 


z mark i zy fie | PRED EE 
prm © poleca 18 ł (PRZEMYSŁOWEJ ochronną Prawdziwy jedynie masło naturalne. 
j najtańszy bogato zaopatrzony f; w oryginalnem opakowaniu Pa AA T 
iezbędne w każdej kuchni | 
SKŁAD 4 które są wyrobem GA E OAE a ZR do gotowania, a smażenia || 
Zegarów l Zegarków Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. š 


i pieczenia. 167 
Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.) 
zastępca dla Galicji I Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20. 
= "— LE a | 


wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
biżuteryę w złocie i srebrze po oenack 
konkurencyjnych. — Cenniki ilustro- 
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


Ra Wszędzie do nabycia. gi 


Redaktor odpowiedzialny I wydawos: Ignacy Daszyński. Z drakutni Władystawa Teodorozuka w Krakowie, Telefon Nr. 510), 


